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  Rozdział pierwszy


  Doktor Merry Bell ze zdumieniem potrząsnęła głową, gdy usłyszała muzykę dochodzącą zradia wtaksówce. Kiczowata świąteczna piosenka tu, wIslandii? Spodziewałaby się tego wAnglii, gdzie świąteczne piosenki grano już od połowy listopada. Tylko ztego powodu przestała słuchać radia wsamochodzie; przerzuciła się na podcasty iaudiobooki. Wszystko było lepsze niż ta fałszywa radość przed Bożym Narodzeniem.


  Gdy zbliżał się grudzień, ludzie dostawali kręćka. Merry nie widziała wtym żadnego sensu. Boże Narodzenie przypominało jej tylko onajgorszych błędach, jakie popełniła wżyciu. Przyjeżdżając tutaj, do Islandii, spodziewała się czegoś innego– może tradycyjnej islandzkiej muzyki?


  Z niechęcią spojrzała wokno. Taksówka powoli pełzła wgórę, na zaśnieżoną przełęcz. Po obu stronach drogi piętrzyły się zaspy. Padał gęsty śnieg, wycieraczki ledwie nadążały go odgarniać.


  Zadymka zaczęła się zaraz po tym, jak samolot Merry wylądował wReykjaviku. Takiego śniegu nie widywało się wAnglii, Merry jednak nie miała teraz głowy do podziwiania pogody. Jej myśli zaprzątało co innego– miejsce, do którego zmierzała, oraz doktor Kristjan Gunnarsson.


  Kiedy widziała go po raz ostatni, leżał nagi wjej łóżku, awjego niebieskich oczach migotały iskierki. To było na Hawajach. Poniosło ich obydwoje, rzucili ostrożność na wiatr iposzli na całość. Wkońcu Merry miała nigdy więcej nie zobaczyć tego mężczyzny.


  Poleciała na Hawaje na konferencję medyczną izanim program się rozpoczął, poszła na spacer na plażę. Zobaczyła go, kiedy wynurzył się zmorza. Spodenki przylegały do muskularnych ud, po ramionach spływała woda. Wyglądał jak James Bond ipan Darcy wjednej osobie, jak Posejdon wynurzający się zfal. Odgarnął włosy zoczu ipo prostu tam stał, patrząc na nią iczekając, żeby coś powiedziała. Chciała błysnąć czymś inteligentnym albo zabawnym, ale udało jej się tylko wykrztusić:


  – Dobrze wygląda ta woda.


  – Tylko woda?– odpowiedział zuroczym akcentem, którego nie potrafiła rozpoznać.


  Tak się zaczął flirt. Miała nadzieję, że jest tylko turystą, ale okazał się lekarzem. On również brał udział wkonferencji, wygłosił nawet referat ospołecznych determinantach zdrowia dzieci. Siedziała wsali ipatrzyła na niego. Szary garnitur podkreślał jego sylwetkę, długie jasne włosy splecione były na karku wwarkoczyk jak uwikinga.


  Próbowała się skoncentrować na tym, co mówił, ale przez cały czas widziała go przed sobą półnagiego iociekającego wodą. Nigdy nie uważała się za szczególnie namiętną kobietę, ale gdy na nią spojrzał, poczuła napięcie wcałym ciele, akiedy skończył mówić, nogi same ją poniosły wjego stronę. Podziękowała mu za inspirujący referat, roztapiając się wspojrzeniu szafirowych oczu.


  Kupił jej drinka, potem następnego idowiedziała się, że oboje wychowali się bez rodziców. Ją kolędnicy znaleźli wkartonowym pudełku pod domem miejscowego proboszcza. Właśnie dlatego dostała na imię Merry. Ratownik medyczny, którego do niej wezwano iktóry opiekował się nią wkaretce, nazywał się Bell. Wszystko doskonale do siebie pasowało, zwłaszcza że było Boże Narodzenie. Ale gdy poszła do szkoły, żarty zjej nazwiska nie miały końca.


  Początek życia Kristjana nie był tak ponury, ale on również wcześnie stracił rodziców itrafił do systemu opieki.


  Siedzieli wbarze, wymieniając się opowieściami, inieoczekiwanie powstała między nimi więź. Zanim Merry zdała sobie sprawę, co robi, podała mu numer swojego pokoju itak się to skończyło, awłaściwie zaczęło.


  To była najgorętsza noc wjej życiu, ito nie tylko dlatego, że znajdowali się wtropikach. Seks wjej małżeństwie był szybki ibyle jaki, miał tylko dostarczyć przyjemności jej mężowi, który zaraz potem zasypiał.


  Z Kristjanem było inaczej. Jej przyjemność była dla niego równie ważna jak własna iMerry miała wrażenie, że całe jej ciało przy nim śpiewa. Na samą myśl otym poczuła rumieńce. Na szczęście było już po zmroku itaksówkarz nie mógł ich dostrzec.


  Co Kristjan powie, kiedy ją zobaczy? Czy się ucieszy? Amoże okaże się, że ma żonę, októrej zapomniał jej powiedzieć? Bo jak taki mężczyzna mógł być samotny? To przecież nie było możliwe, chyba że należał do niepoprawnych podrywaczy, którzy nie komplikowali sobie życia stałymi związkami. Tak czy owak, na pewno zdziwi się jak jeszcze nigdy wżyciu.


  Zamierzała dotrzeć do pensjonatu, wziąć prysznic, zjeść coś ipołożyć się wcześnie spać, ajutro się znim spotkać. Powie mu iwróci do domu. Miała zamiar postąpić zgodnie ztym, co słuszne imoralne. Nie chciała, by się wtrącał wtę sprawę igdyby chodziło tylko onią, wogóle by tu nie przyjeżdżała.


  Zmarszczyła brwi, próbując coś dostrzec przez gęsty śnieg. Woddali błysnęły jakieś światła. Taksówkarz, który zabrał ją zlotniska, mówił, że jazda do Snowy Peak potrwa jakieś dwie godziny.


  Merry wiedziała tylko, gdzie Kristjan pracuje. Powiedział jej to, gdy leżeli na śnieżnobiałych poduszkach, ajego ręka wędrowała po jej brzuchu.


  Wiedziała, co chce zrobić. Chciała urodzić to dziecko, ale nie potrzebowała Kristjana. Jej dziecko też nie potrzebowało nikogo oprócz niej. Nie miała najmniejszego zamiaru zostawiać go gdzieś wpudełku.


  Naraz uświadomiła sobie, że taksówka się zatrzymała, ipochyliła się wstronę kierowcy.


  – Czy coś się stało?


  Byli na odludziu. Spod śniegu nie było widać drogi, adokoła zalegała ciemność.


  – Droga jest zbyt niebezpieczna. Dalej musi pani iść piechotą.


  Jeszcze raz spojrzała na taksówkarza, apotem na swoje buty. Wbagażniku znajdowała się walizka, którą ztrudem przeciągnęła przez lotnisko. Nie było nawet mowy otym, by mogła ją wnieść na tę górę.


  – Żartuje pan?


  Ciemnowłosy kierowca obrócił się do niej.


  – Mówię najzupełniej poważnie. Ja tu zawrócę. Niech pani idzie, dopóki jeszcze da się przejść.


  – Przecież jesteśmy pośrodku niczego!


  – Snowy Peak jest na szczycie tej góry. To tylko dziesięć minut drogi.


  – Skoro to tylko dziesięć minut, to przecież może mnie pan zawieźć! Za to panu płacę.


  – Tu jest zbyt stromo iza dużo śniegu. To bardzo niebezpieczne. Musi pani iść piechotą.


  – Naprawdę?– Wciąż nie potrafiła wto uwierzyć.


  – Chce pani, żebyśmy zsunęli się zdrogi ispadli ztej góry? Tak się stanie, jeśli pojadę dalej.


  Widziała, że mówi poważnie. Wcześniej nie zauważyła, że samochód wciąż wspina się pod górę, bo za bardzo była zajęta rozmyślaniem oKristjanie. Dopiero teraz dostrzegła, że droga wspina się po dość ostrym kątem ijest zasypana.


  Widziała jakieś światło na grzbiecie wzgórza. Może to Snowy Peak? Gdzieś tam znajdował się szpital. Askoro to tylko dziesięciominutowy spacer...


  Niechętnie podała taksówkarzowi pieniądze, aon pomógł jej wydostać walizkę zbagażnika.


  Śnieg padał coraz mocniej. Był zimny imokry iuderzał ją wtwarz. Teraz, kiedy wyszła na zewnątrz, nie wydawał się już tak ładny jak wcześniej, kiedy siedziała wciepłym samochodzie. Miała nieodpowiednie buty inieodpowiednie ubranie, akółka walizki wtych okolicznościach były bezużyteczne.


  – Jest pan pewien?– zawołała do kierowcy, przekrzykując wyjący wiatr.


  – Tak. Niech pani idzie, bo zaraz za bardzo zasypie.


  Zarzuciła torbę na ramię izaczęła się wspinać pod górę, ciągnąc walizkę. Zlodowaciały śnieg zacinał prosto wtwarz, buty iubranie natychmiast przemokły. Brnęła przez przed siebie zpochyloną głową. Obejrzała się przez ramię izdążyła zobaczyć, jak tylne światła taksówki znikają wmroku. Zaklęła ibrnęła dalej przez śnieg sięgający kolan. Miała ochotę rozzłościć się na taksówkarza, widziała jednak, jak głębokie są zaspy. Itak zdumiewające, że udało mu się dotrzeć aż tutaj.


  Była zziębnięta, przemoczona ibolały ją wszystkie mięśnie, ale kiedy już jej się wydawało, że nie zdoła się posunąć nawet ometr dalej, znalazła się na grzbiecie wzgórza. Przed sobą zobaczyła światła– ciepłe żółte ibiałe kule latarń, anieco zboku stał budynek znapisem Szpital Dziecięcy Snowy Peak.


  Nie miała pojęcia, jak dotrzeć do pensjonatu, więc skierowała się do szpitala, który wydawał się bezpieczną przystanią. Przeszła przez rozsuwane drzwi ipoczuła rozkoszne ciepło. Wszystkie oczy skierowały się na nią iuświadomiła sobie, jak musi wyglądać…


  Doktor Kristjan Gunnarsson zradością zawiózł Arona do szpitalnego sklepiku. Chłopiec był po operacji kręgosłupa iczekał wiele dni, by móc spróbować batonika zkawałkami lukrecji wnadzieniu. Zdrowe szpitalne menu nie przewidywało takich przysmaków, ale Kristjan obiecał Aronowi, że dostanie batonik, kiedy będzie wstanie samodzielnie usiąść na wózku iwytrzymać wnim godzinę bez bólu. Ten dzień nadszedł ichłopiec był bardzo dumny zsiebie. Chciał nawet zostać na wózku aż do wieczora, kiedy do szpitala przyjdzie jego mama, żeby ona też mogła to zobaczyć.


  Aron jadł swój batonik, aKristjan popychał wózek przez hol wstronę wind. Naraz wdrzwiach stanęła kobieta ciągnąca za sobą ośnieżoną walizkę. Zatrzymała się, postawiła walizkę istrzepnęła śnieg zramion iwłosów. Wydawała się przemarznięta do szpiku kości.


  Była ubrana absolutnie nieodpowiednio na islandzką zimę– wadidasy, zielone rajstopy, żółtą wełnianą sukienkę ikrótką kurtkę. Znał tylko jedną kobietę, która ubierała się podobnie. Mieszkała wBrighton, wAnglii, ale po raz ostatni widział ją na Hawajach.


  Wyglądało jednak na to, że teraz jest tutaj. Doktor Merry Bell. Jeszcze go nie zauważyła, toteż wyrównał oddech iprzyjrzał się jej ponownie.


  Włosy miała dłuższe niż wtedy, gdy stali razem pod prysznicem, aon całował rozgrzaną skórę na jej karku. Na to wspomnienie znów ogarnęła go tęsknota. Nie była podobna do żadnej kobiety, którą znał, iwyjeżdżając zHawajów cieszył się, że mieszkają wróżnych krajach.


  Była pierwszą kobietą wjego życiu, przy której zaczął tęsknić do czegoś więcej, ale doktor Kristjan Gunnarsson znikim się nie wiązał. To była jego żelazna zasada. Trzymał wszystkich na dystans, by wten sposób uniknąć cierpienia inieuniknionej straty.


  Ale od wyjazdu na Hawaje minęły już trzy miesiące. Co ona tu robi? Czyżby przyjechała do pracy? Wszpitalu był wolny etat, ale oile Kristjan wiedział, zamierzali kogoś poszukać dopiero po świętach.


  Podniosła głowę iich oczy się spotkały. Poczuł się tak, jakby go ktoś uderzył, aona rozchyliła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale zaraz przygryzła wargi. Ztrudem wziął się wgarść ipochylił, udając, że sprawdza hamulec przy wózku Arona.


  – Przepraszam cię na chwilę– powiedział ipodszedł do Merry.


  Z bliska zobaczył płatki śniegu topniejące na jej ciemnych włosach irozmazany makijaż. Wyglądała tak, jakby bardzo potrzebowała gorącego prysznica.


  – Cześć, Merry– powiedział.


  Widział, że jest równie wytrącona zrównowagi jak on. Zaczerwieniła się iobciągnęła kurtkę.


  – Cześć, Kristjan.


  Rozdział drugi


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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